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Święto 22 Lipca powitamy
' ‘ o wykonaniu zobowiijzań

WARSZAWA. (PAP). — Napływają już pierwsze mel­
dunki o postępującej realizacji zobowiązań lipcowych. Obok 
inch nieprzerwaną falą płyną dalsze zobowiązania, podejmo­
wane przez setki załóg robotniczych, gromad wiejskich, chlo- 
p w zrzeszonych w spółdzielniach produkcyjnych oraz robot 
kow rolnych.

Włókniarze ZPB im. F. Dzier­
żyńskiego przyśpieszając wyko­
nanie swoich zobowiązań pragną 
W ten sposób uczcić pamięć pło

miennego rewolucjonisty, którego 
25 rocznica śmierci przypada 20 
bm. W ciągu 10 dni od chwili 
podjęcia zobowiązań robotnicy

Dnia 7 lipca br. nastąpiło uroczyste otwarcie Państwowej 
Fabryki Włókna Sztucznego w Gorzowie Wielkopolskim. Na 
uroczystość otwarcia przybyli: Premier J. Cyrankiewicz, za­
stępca przewodniczącego PKPG min. A. Wang, minister prze 
jnyśłu chemicznego B. Rumiński i przewodniczący CRZZ W. 
Kłosiewicz. ' ' ' ’ 1 • - -

i Na zdjęciu: Premier J. Cyrankiewicz, minister Riimiński, 
minister Wang i dyrektor naczelny budowy Fabryki inż. Ej- 
chart, zwiedzają Fabrykę Włókna Sztucznego. Fot CAF

przędzalni średnio - przędnej 
URUCHOMILI DODATKOWO 
2.500 WRZECION i wyprodukowa 
li ponad plan 200 kg. przędzy. 
Załoga tkalni uruchomiła dodat­
kowo 42 krosna.

Zapał i entuzjazm,, z jakim 
budowniczowie Nowej Huty 
przystąpili do realizacji Czynu 
Lipcowego sprawiły, że wiele z 
podjętych zobowiązań zostało już 
przedterminowo wykonanych. 
Brygady robotników pracujące 
przy robotach ziemnych. WYKO 
NAŁY W CIĄGU TYGODNIA 
PRACĘ OBLICZONĄ NA 15 
DNI, przysparzając ćwierć milio­
na złotych oszczędności. 38 bry 
gad murarskich skróciło czas 
ukończenia robót o blisko jedną 
trzecią. Brygada murarska Fran­
ciszka Wcisły ułożyła w ciągu 
6 godzin 62 tysiące cegieł.

W robotniczej dzielnicy Krako 
wa — Krowodrzy, robotnicy 
podjęli 1.097 zespołowych i in­
dywidualnych zobowiązali pro­
dukcyjnych, co przyniesie 900.000 
ZŁOTYCH OSZCZĘDNOŚCI.

W Szczecinie zobowiązania lip 
cowe podjęło już 118 załóg robot 
niczych. Realizacja tych zobowią 
zań PRZYSPORZY GOSPODAR-

Kuter „Arka 5“ 
wykonał 

roczny plan
dniu 10 lipca 1951 r. 

o godz. 9 dyrekcja Przedsię­
biorstwa Połowów i Usług 
Rybackich „Arka” otrzymała 
drogą radiową wiadomość, że 
kuter „Arka 5” wykonał swój 
roczny plan połowów.

Wiadomość ta została nie­
zwłocznie przekazana minist­
rowi żeglugi oraz Komiteto­
wi Wojewódzkiemu PZPR w 
Gdańsku.

CE NARODOWEJ OKOŁO 3,5 
MILIONA ZŁOTYCH.

Realizacja zobowiązań robot 
ników PGR przyczynia się do 
przedterminowego Wykonania pla 
nów produkcyjnych i daje wielo 
milionowe oszczędności. Zobo­
wiązania załóg 93 gospodarstw 
bydgoskiego okręgu PGR przy­
niosą 2.758.000 ZŁOTYCH OSZ 
SZĘDNOŚCI. Czyn Lipcowy ro­
botników rolnych 46 zespołów 
PGR województwa wrocławskie­
go przysporzy państwu 1.347.000 
złotych oszczędności.

W zespole PGR Syców w wo­
jewództwie wrocławskim, 74 NIE 
PRACUJĄCYCH CZŁONKÓW 
RODZIN robotników rolnych po 
stanowiło w ramach zobowiązań 
lipcowych wziąć udział w sprzę­
cie zbóż.

Depesza Prezydenta RP
z okazji 30 rocznicy 

Mongolskiej Rewolucji Ludowej
WARSZAWA. (PAP). — Z okazji 30 rocznicy 

mongolskiej rewolucji ludowej. Prezydent RP Bo- 
’esław Bierut przesłał następującą depeszę:

DO PRZEWODNICZĄCEGO 
PREZYDIUM WIELKIEGO HURAŁU 
MONGOLSKIEJ REPUBLIKI LUDOWEJ

TOWARZYSZA BUMACENDE 
Ułan Bator

W dniu 30 rocznicy mongolskiej rewolucji ludowej 
przesyłam Narodowi Mongolskiemu, Prezydium Wielkiego 
HuraJu i Wam osobiście, Towarzyszu Przewodniczący, naj­
lepsze pozdrowienia.

Naród polski, ożywiony gorącymi uczuciami przyjaź­
ni śle Narodowi Mongolskiemu z okazji historycznego ju­
bileuszu. najgorętsze życzenia dalszej owocnej pracy i 
zwycięskiej walki dla sprawy pokoju i socjalizmu.

Wspólna nasza sprawa obrony pokoju i budowy socja­
lizmu zwycięży, ponieważ przewodzi jej potężny Związek 
Radziecki i wielki Stalin.

BOLESŁAW BIERUT

Wykorzystać do żniw każda pogodno chwilę!
Przemówienie radiowe ministra Dąb-Kocioła

Cementownia — olbrzym
powstaje w Lubelszczyźnie

LUBLIN (PAP). Około 50 km od Lublina, w Rejowcu po- jbotniczych, które mogą pomieśpić 
wstaje obok starej cementowni „Pokój” nowa cementownia, któ J 800 osób. Zatroszczono się rów- 
rą śmiało można nazwać olbrzymem. i nież o robotników i pracown*-

Budująca się rejowiecka ce montownia jest, obok fabryki | ków przyszłej cementowni. ZOR 
samochodów ciezarowych w Lublinie, największą inwestycją na buduje dla nich nowoczesne 
Lubelszczyźnie i zarazem jedną z najwspanialszych budowli so­
cjalizmu.

Hale produkcyjne, piece, ma- Na obszarze wznoszącej się ce 
gazyny, budynki pomocnicze ce- /mentowni wre intensywna pra
mentowni - kolosa zajmować bę 
dą obszar 24 ha. Na terenie ce­
mentowni ułożonych zostanie sze 
reg bocznic normalnotorowych, 
których łączna długość wyniesie 
ek, 11 km. Obecnie dobiega koń 
ca budowa toru głównego.

PRZEWIDYWANY 
i* ’• / i- u i v g po c; o o i 
do godz. 22 dnia 11 lipca 1951 r.

Dość pogodnie z 
przejściowym 

wzrostem zach­
murzenia- Miejs­
cami przelotny 
burzowy deszcz. 
Temperaturą od 
15 do 22 st. Wi­
dzialność umiar­
kowana. Wiatry 
słabe do umiar­
kowanych od 1 
do 4 st. w skali 
B. z kierunków 
przeważnie połu 
dniowych- Stan 
morza 2 — 3.
Zatoki Gd. 2.
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ca. Do chwili obecnej na tere­
nie budowy przerzucono już po­
nad 23.000 m. sześć, ziemi. Pra­
ca. postępuje szybko. Najcięższe 
prace wykonują nowoczesne ma 
szyny, w tej liczbie olbrzymia 
koparka radzieckiej konstrukcji.

Przybył już pierwszy transport 
najnowocześniejszych maszyn. 
Praca robotników nowej cemen­
towni polegać będzie przede 
wszystkim na kierowaniu tymi 
maszynami.

Dla zabezpieczenia odpowied­
nich warunków bytu ściągają­
cym na budowę robotnikom i 
chłopom 7, okolicznych wsi i po­
wiatów, wybudowano 8 hoteli ro

gmachy mieszkalne.

WARSZAWA (PAP). W związ­
ku z rozpoczęciem kampanii żni­
wnej min. rolnictwa Jan Dąb- 
Kocioł wygłosił w dniu 10 bm. 
przez radio przemówienie, w 
którym m. in. powiedział:

Zboża obrodziły nam pięknie, 
gdyż: ziemia pod siew była upra­
wiona staranniej, niż dotychczas, 
rolnictwo nasze otrzymało od 
państwa na siewy więcej nawo­
zów sztucznych, więcej kwalifi­
kowanego ziarna. siewnego, wię­
cej maszyn, praca Państwowych 
Ośrodków Maszynowych na sku­
tek rozwijającego się wśród bry 
gad traktorowych współzawodnic, 
twa z każdym rokiem usprawnia 
się, a jakość uprawy pól przez 
nie wykonanej stale podnosi 
się..’ '. ' 1

Ze względu na duże urodzaje 
trzeba być przygotowanym na 
to, że tegoroczne żniwa będą zna 
cznie trudniejsze, niż w roku u- 
biegłym. Aby je sprawnie i we 
właściwym czasie przeprowadzić 
należy: sprzętu zbóż dokonywać 
w najszerszej mierze maszynowo. 
Trzeba dołożyć wszelkich starań, 
aby wszystkie maszyny żniwne, 
POM, SOM i te, które znajdują 
się w posiadaniu chłopów pra 
co wały bez przestoju, na dwie, 
trzy zmiany, przy wymianie ob­
sługi fachowej.

Okres żniw jest krótki i trzeba 
‘się spieszyć, aby jak najszybciej

sprzątnąć zboże z pola. W tym 
celu należy wykorzystać każdą 
pogodną chwilę, święta i niedzie 
le, a gdy zajdzie potrzeba rów­
nież i noce, aby zebrać zboże w 
porę, w jak najlepszym stanie, 
aby kraj miał pod dostatkiem

Zgon
generała lotnictwa 

W. Riazanowa
MOSKWA (PAP). W Moskwie 

zmarł dwukrotny bohater Zwiąż

dobrego zboża na chleb. Wraz 
ze żniwami muszą być dokony­
wane podoryWki.

Trzeba nam szerzej i pełniej 
niż dotąd rozwinąć siew popło- 
nów. Trzeba bowiem pamiętać, 
że wczesny siew poplonów daje 
rolnikowi potrójną korzyść: — 
niszczy chwasty, użyźnia glebę i 
dostarcza w okresie jesiennym 
zielonej paszy dla bydła, lub ma 
teriału na kiszonki.

Rolnicy, jeżeli chcecie należy­
cie rozwinąć w swoich gospodar­
stwach hodowlę zwierząt gospo­
darskich, nie zapominajcie, że

, _ , . , . przez siew poplonów uzyskacieku Radzieckiego, generał lotnie- dodatkowo cenną paszę>
twa — Wasyl Riazanow.

Nowy haniebny plan
reakcji francuskiej

PARYŻ (PAP). Federacja 
Francuskiej Partii Komunistycz 
nei departamentu Sekwany ogło 
siła protest przeciwko nikczem­
nym próbom reakcji francuskiej 
pozbawienia Maurice Thoreza 
mandatu poselskiego.

Protest wskazuje, że Zgroma­
dzenie Narodowe „zamierza za­
kwestionować legalność wyboru 
sekretarza generalnego naszej 
partii, najgorętszego obrońcy po

Nieudany manewr psychologiczny
Co oznacza decyzja o „zakończeniu stanu wojny“ zNiemcam

BERLIN (PAP)). Demokraty-' 
czna prasa berlińska zamieszcza 
pierwsze komentarze na temat 
decyzji trzech mocarstw zachod­
nich w sprawie „zakończenia sta 
nu wojny” z Niemcami.

„Taegliche Rundschau” oce­
nia decyzję mocarstw zachod­
nich jako demagogiczny manewr 
psychologiczny w ramach ich 
planów remilitaryzacji Niemiec 
zachodnich. W rzeczywistości bo 
wiem — pisze dziennik — mo­
carstwa te nie mają najmniejsze

Odmowa udzielenia wiz
dla delegacji polskiej 

m kongres tenisistów w Hadze
WARSZAWA TAP). Delegacja i szczególności, nie jest wypadkiem 
, .. ", . „ rixr-zrTT' ckłcriTip- odosobnionym na terenie sportu te-sekcjl tenisa GKKF w • nisowego, nie mówiąc o innych dzie

przewodniczący inż. J. Olszowski dżinach sportu. W roku 1949 udział

Niż nad północ 
ną Europą prze­
suwa się na pół 
nocny - wschód. 
Niż z ośrodkiem 
nad Anglią prze 
suwa się na 
wschód. Obszar 
wysokiego ciśnie 
nia zalega nad 
Europą wschod-

ski utrzymuje się.

oraz zasłużony mistrz sportu J. 
Jędrzejowska, w dn. 10 lipca br. 
miała wziąć udział w kongresie 
Międzynarodowej Federacji Teni 
sowej w Hadze. Udział naszej de 
legaćji w Kongresie został unie­
możliwiony wskutek nieotrzyma­
nia do dnia dzisiejszego wiz wjaz 
dowych do Holandii.

Wypadek nieudzielenia wiz w ter­
minie umożliwiającym wzięcie udzia 
łu w obradach Międzynarodowej Fe­
deracji Tenisowej, której Polska jest 
członkiem, a tym samym uniemożli­
wienie naszej delegacji zajęaia sta­
nowiska i decydowania o najbardziej 
istotnych sprawach dotyczących spot 
tu tenisowego w ogóle a współpracy
międzynarodowej na tym odcinku w wszystkich Krajów,,

polskiej delegacji w Kongresie Mię­
dzynarodowej Federacji Tenisowej w 
Paryżu został również uniemożliwio­
ny wskutek odmowy udzielenia wiz.

Fakty powyższe obok odmowy u- 
działu zgłoszonej ekipy polskich te­
nisistów w mistrzostwach Belgii w 
roku bieżącym, a następnie późnego 
wydania wiz wjazdowych dla repre­
zentacji tenisowej na mecz z Wło­
chami (powodującego w konsekwencji 
przybycie naszej drużyny na 24 go­
dziny' przed zawodami), są dowodem 
systematycznie prowadzonej akcji 
mającej na celu uniemożliwienie 
sportowcom polskim brania udziału 
w pracach Międzynarodowej Fede­
racji Tenisowej ora® w wymianie 
sportowej, zmierzającej do pogłębie­
nia przyjaźni między sportowcami

go zamiaru zawrzeć z Niemcami 
traktatu pokojowego, wycofać z 
Niemiec wojsk okupacyjnych, po 
łożyć kres niszczeniu dobytku 
kraju ani zrezygnować z Planu 
Schumana.

Rzeczywiste zakończenie stanu 
wojny — podkreśla „Taegliche 
Rundschau” — oznacza zawarcie 
traktatu pokojowego z Niemca­
mi, jak to proponuje Związek 
Radziecki, ewakuację wojsk ob­
cych oraz likwidację wszystkich 
zarządzeń od statutu okupacyj­
nego aż po ograniczenia handlu 
wewnętrzno - niemieckiego. Na 
ród niemiecki — pisze w konklu 
zji dziennik — nie da się wpro­
wadzić w błąd oszukańczym ma 
newrem mocarstw zachodnich i 
nadal domagać się będzie rzeczy 
wistego zakończenia stanu woj­
ny przez zawarcie traktatu po­
kojowego i uwolnienie Niemiec 
od okupacji.

E. Herrioi 
przewodniczącym 

francuskiego 
Zgromadzenia 

Narodowego
PARYŻ (PAP). Przewodniczą­

cym’ Zgromadzenia Narodowego 
został ponownie radykał Edward 
Herriot. Po ogłoszeniu wyników 
wyborów premier Queuille złożył 
nu ręce prezydenta Republiki

„Neues Deutschland” stwier­
dza, że tzw. zakończenie stanu 
wojny służyć ma pozyskaniu 
Niemców dla wojennych planów 
imperializmu amerykańskiego i 
niemieckiego, dla planów remili­
taryzacji krajii. Decyzja mo­
carstw zachodnich nie zmierza 
więc do zakończenia stanu woj­
ny, lecz do wciągnięcia Niem­
ców w nową wojnę.

koju w naszym kraju, najlepsze 
go syna naszego narodu, pierw­
sze;» deputowanego Francji 
Maurice Thoreza”.

Federacja Partii Komunistycz 
nej departamentu Sekwany ost­
rzega wszystkich ludzi pracy — 
komunistów, socjalistów, katoli­
ków, wszystkich republikanów i 
demokratów przed tym nowym 
zamachem na powszechne prawo 
wyborcze, przed zamachem wzo­
rowanym na najbardziej typo­
wych metodach faszystowskich.

Federacja wzywa wszystkie ot 
ganizacje partyjne, wszystkich 
członków Partii, aby stanęli na 
czele szerokiego ruchu protesta­
cyjnego. Wzywa wszystkich m?ż 
czyzn, wszystkie kobiety, którym 
drogie są idee sprawiedliwości, 
wolności i pokoju, bez wzglę­
du na to czy głosowali 17 czer­
wca na komunistów, czy też na 
innych kandydatów — do zjed­
noczenia się w celu udaremnie­
nia nikczemnego planu reakcji.

Maurice Thorez jest i pozosta­
nie pierwszym deputowanym 
Francji — stwierdza protest. — 

* Faszyzmu nie będzie!

Trizonia pod znakiem 
remilitaryzacji i terroru
BERLIN (PAP). Remilitaryza­

cji Niemiec zachodnich towarzy­
szy wzrost terroru faszystowski« 
go, stosowanego przez Ameryka/- 
nów i ich marionetki zachodnio- 
niemieckie wobec bojowników o 
pokój, postępowej młodzieży i 
wobec ruchu robotniczego. Oto 
garść faktów z dnia wczorajsze­
go:

W wyniku rozmów Mc Cloy‘a z A- 
denauerem, ten ostatni zaprosił do 
siebie osławionego zbrodniarza wo­
jennego, hitlerowskiego generała von 
Falkenhausena i odbył z nim rozmo­
wę na temat remilitaryzacji Niemiec 
zachodnich.

Falkenhausen został niedawno zwoi 
niony z więzienia belgijskiego w wy 
niku interwencji departamentu sta­
nu USA. W naradzie wzięli również 
udział inni generałowie hitlerowscy. 

• * •
B. , generał hitlerowski Oerhard 

Matzke został mianowany przez Ade 
nauera dowódcą tzw. „oddziałów

regularne wojsko zachodnio-niemiec 
kie i prowadza akcję prowokacyjną 
i dywersyjną na pogi-aniczu Trizonil 
i ŃRD. ", • * *

B. generał hitlerowski Grasser zo­
stał mianowany przez Adenauera do­
wódcą „grupy wojskowej zachód” z 
siedzibą w Bonn.

Rozmowy w Kaesong
LONDYN (PAP). Jak podaje 

Agencja Reutera, we wtorek od 
był» się w Kaesongu pierwsze 
oficjalne spotkanie między przed 
stawicielami obn stron walczą­
cych w Korei, na którym oma­
wiano porządek dzienny rokowań 
w sprawie zawieszenia działań 
wojennych,

Następne spotkanie wyznaczo-
Auriola dymisję całego gabinetu, służby granicznej.'!* które stanowią ne sostąło na środę rano.

•i
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5 DZIENNIK BAŁTYCKI (Nr 188)

ODWETU
(W 8 rocznicę akcji ZWM na Cafe Club)

..., Rok ??43 —. charty i przedostatni rok okupacji. Klęska 
muerowskich Niemiec zarysowuje się coraz wyraźniej. Faszyści 
corają się pod druzgocącymi uderzeniami Armii Czerwonej.

i erowska maszyna wojenna po straszliwym uderzeniu otrzy­
manym. pod Stalingradem nie jest już w stanie funkcjonować 
sprawnie, ale aparat terroru na terenach okupowanych wciąż 
aeszcze działa bez zarzutu. Na obszarze Polski mnożą się ma- 
panki e®ze^uc^e’ deportacje do obozów koncentracyjnych i la.

Hitlerowcy pragną za pomocą 
wzmożenia fali terroru, sparali­
żować wszelkie próby walki na 
rodu polskiego o wyzwolenie, 
pragną oczyścić zaplecze i zape­
wnić sprawne funkcjonowanie 
linii komunikacyjnych, biegną 
cych przez Polskę na wschód, 
pragną _ wreszcie pozbyć się 
świadków popełnianych zbrodni

W kwietniu 1943 roku hitlerow 
cy przystąpili, do systematycz­
nej likwidacji ludności żydow­
skiej w getcie warszawskim. W 
maju. na świeżych, lepkich jesz 
cze od krwi żydowskiej ruinach 
getta, zaczęto mordować Pola­
ków. Około 600 osób, najlep­
szych synów narodu — bojowni 
ków o jego wolność padio od 
strzałów hitlerowskich siepa­
czy.

Londyńska delegatura AK 
przyjęła tę wiadomość ze spoko­
jem. Hasło czekania „z bronią 
u nogi” i nieprzeszkadzania fa­
szystom w mordowaniu postępo­
wych działaczy podziemia było 
i pozostało dla niej nadal aktual 
ne, ale naród polski uważał ina­
czej.

Naród polski miał inny pro
gram walki, program walki

o wolność, o możność pokojo­
wego rozwoju. I dlatego nie 
agenci Londynu, ale ludzie 

, postępu, którzy zdecydowa­
nie walczyli o zwycięstwo słu 
sznej sprawcy» stawali się si 
łą kierowniczą narodu.

Po egzekucjach majowych 
stronice gazetek podziemnych, 
chodniki i słupy ogłoszeniowe 
pokryte są napisami „Pawiak na 
stąpił”.

W niedzielę, 11 lipca, u skrzy­
żowania Alei Jerozolimskich i 
Nowego Światu stanęła grupka 
młodych bojowników ZWM 
Grażyna”, „Karol”, „Wiesiek”; 
Agawa” i „Kubuś”. Była to ob­

stawa. Bezpośrednią akcję mieli 
przeprowadzić: „Konrad” i „Ry­
siek”.

Niedziela była leniwie spokoj 
na. Alejami i Nowym Światem 
płynął tłum przechodniów, 
dźwięczały dzwonki tramwajów 
i klaksony aut. Od strony ulicy 
Brackiej w kierunku Cafe Clu- 
bu szło dwóch wmieszanych w 
tłum młodzieńców. Jeden z nich 
trzymał owiniętą w biały papier 
paczkę. Stanęli przed Cafe Clu- 
bem.

Zabłysło zielone oko sygnału

eleganccy młodzieńcy zdecydo­
wanym krokiem weszli do ka 
wiarni. Skowycząc hamulcami 
nadjechał tramwaj. Zawtórował 
mu nagły huk wybuchu,, brzęk 
sypiących się szyb i wycie .hit­
lerowskich oficerów, zgromadzo­
nych w kawiarni.

Niedzielny tłum rzucił się do 
ucieczki. Błysnęły nad głowami 
i .rozsypały się po chodniku ulot 
ki. Ludzie podnosili je w biegu. 
Był na nich napis: „Gwałt niech 
sie gwałtem odciska” — Adam 
Mickiewicz. — „Za Pawiak”. 
Odwet był dokonany.

* * *
Granaty wybuchające w Cafe 

Clubie warszawskim zabijały 
ludzi. Ale nie w ludzi były one 
wymierzone. Śmierć kilkunastu 
hitlerowców nie wyrównała, ra 
chunku. I nie o ilościowe wyrów 
nanie tragicznego rachunku szło 
bojownikom ZWM-u.

Granaty wymierzone były 
w faszyzm. Granaty w Cafe

Clubie rozbiły atmosferę ter­
roru, którym hitlerowcy usiło 
wali sparaliżować walkę naro 
du polskiego o wolność. Wska 
zały raz jeszcze drogę walki 
jako jedyną drogę do wyz 
wolenia.

Mówiło o tym mickiewiczow­
skie hasło z „Ody do młodoś­
ci”, wydrukowane na rozrzuca­
nych w czasie zamachu ulot­
kach. Atmosferę strachu i terro­
ru, na której budował swą siłę 
faszyzm niemiecki, należało 
zwrócić przeciwko niemu.

„Idea” faszystowska zwrócona 
przeciwko ludziom, przeciwko 
narodom, musiała być przez lu­
dzi i narody obalona. I każdy 
widomy akt walki przeciwko tej 
nieludzkiej idei musiał się stać 
hasłem mobilizującym nowe sze 
regi bojowników do ostatecz­
nej ofensywy — do zwycięstwa. 
I taki właśnie, a nie inny, był 
sens warszawskiego odwetu.

POWSZEDNI 
, ' _ DZIEŃ
C".:“')-------------------------- KRAJU RAD1

Samolotui służbie lasów
Stale rozwijająca się nauka 

radziecka,. służąca rozwojowi 
kraju zwycięskiego socjalizmu, 
wzbogaciła się ostatnio nowymi 
doświadczeniami w dziedzinie 
siewu przy pomocy samolotów.

W kierunku dużej polany leś­
nej w obwodzie wołogodzkim, 
w Federacji Rosyjskiej, nad ob­
szary Totemskiego Gospodarst­
wa Leśnego wystartował samo­
lot Lotnictwa Cywilnego ZSRR. 
Obniżywszy lot nad polaną, le­
cąc na wysokości 30 — 40 met­
rów samolot sypał nasiona sos­
ny. Na niepokrytych lasami prze 
strzeniach tajgi w obwodzie wo­
łogodzkim przeprowadza Mini­
sterstwo Gospodarki Leśnej 
ZSRR doświadczenia siewu sos­
ny z samolotu. W ciągu 11 go­
dzin lotu dokonał lotnik - obser­
wator, W. Szyłajew, siewu sos-

ZYGMUNT KOCZOROWSKI ny na obszarze 385 hektarów-

»Beniowski« znów pływa
S/s „Beniowski“ był kiedyś w eks 

ploatacji Żeglugi Przybrzeżnej 
„Gryf“. Bobrze pamiętają go wcza. 
sowicze, z Sopotu, Ustki { Szczecina 
Po pewnym czasie sylwetka „Beniow 
skiego“ znikła z przystani, by poka­
zać się smętną i apatyczną, upstrzo 
ną czerwonymi plamami minii, w 
basenie rybackim w Gdyni.

____ , ; “ — Początkowo miał być sprzedany, wregulującego ruch uliczny. Dwaj końcu jednak stał się hulkiem, czyli

Elewator, którym można się poszczycić
W porcie szczecińskim znaj- 

duje^ się jeden z największych 
w świecie elewatorów zbożo­
wych. Bezpośrednio po wojnie 
był on zupełnie niezdatny do 
użytku na skutek zniszczenia 
wewnętrznych urządzeń przeła­
dunkowych i skomplikowanych 
instalacji elektrycznych.

Śródlądowe 
rejsy jachtów

Wkrótce zostaną zorganizowa­
ne pływania szkoleniowe na wo­
dach śródlądowych, przylegają­
cych do Zatoki Gdańskiej i obej 
mujących: Wisłę Martwą, Wisłę 
Śmiałą, Wisłę Elbląską, Zalew 
Wiślany z portami: Kąty, Kry­
nica Morska, Tolkmicko, From­
bork, oraz kanał Elbląski z por­
tem Elbląg.

Na śródlądzie pójdą trzy jach­
ty typu HAJ.

Przebycie trasy wymaga około 
10 dni pływania, podczas któ­
rych załoga będzie zaokrętowa­
na na jachtach. Ze względu na 
dłuższy czas zaokrętowania za­
łoga nie powinna składać się z 
większej liczby osób, niż sternik 
plus trzech członków załogi.

Jachty po przygotowaniu ich 
przez sterników wraz z załogą — 
wyjdą w rejs z Gdyni przez Za­
tokę do Górek Wschodnich, a 
następnie przebędą trasę na śród 
lądziu, wracając po jej przeby­
ciu do Górek Wschodnich.

Po przejściu trasy pierwsze za 
łogi zostaną wyokrętowane i po 
wrócą statkiem Żeglugi Gdań. 
skiej do Gdańska, a jachty zo­
staną przekazane następnym za­
łogom. (j. k.)

Szczecińscy mechanicy i tech­
nicy odremontowali jednakże 
cały kilkunastopiętrowy elewa­
tor, tak, że obecnie służy on do 
przeładunku ziarna nie tylko 
polskiego pochodzenia, ale rów­
nież zbóż z krajów demokracji 
ludowej.

Załoga elewatora składa się w 
znacznej większości z ludzi mło 
dych, a w tym duży procent 
stanowią kobiety. Portowcy z 
elewatora poczynili już różne 
usprawnienia, które przyczyniły 
się w dużej mierze do zwiększe­
nia tempa wyładunku względ­
nie załadunku.

Często statki podpływające 
pod szczeciński elewator opusz­

czają port nawet na kilkanaście 
godzin przed oznaczonym termi­
nem. Ostatnio np. kapitan stat­
ku radzieckiego złożył załodze 
elewatora serdeczne podzięko­
wanie za niebywale sprawny 
wyładunek jęczmienia. Statek 
radziecki „Otto Schmidt” mógł o 
16 godzin prędzej opuścić port 
szczeciński, ponieważ wyładu­
nek ziarna ‘ wykonany został 
szybciej, aniżeli planowano.

Młodzi szczecińscy portowcy 
usprawnili przeładunek ziarna w 
wyniku realizacji własnych po­
mysłów racjonalizatorskich. Za­
stosowanie tych pomysłów skra­
ca czas przeładunku i daje mie­
sięcznie znaczne oszczędności.

(cp)

ülUm FORD R/MÜMSTMD
ŚLEDZIE PRZYCHODZĄ

W ostatnich dniach powróciły z po 
łowów dwa trawlery dalmorowskie: 
„Merkury“ 1 „Jowisz“. Trawlery te 
łowiły na morzu Północnym. Pomi­
mo bardzo niskiej obecnie wydajno­
ści łowisk, wynik połowów był za­
dowalający, przywieziono kilkadzie­
siąt ton makreli i śledzi z małym 
dodatkiem białej ryby. W najbliż 
szych dniach spodziewany jest na 
pływ ławic śledzia z Atlantyku, w 
związku z czym sytuacja na łowis­
kach znacznie się poprawi,

,TYTAN“ PRZODUJE
2.043 pracowników portu gdyńskie 

go podjęło zobowiązania lipcowe na 
łączną sumę 86.756 zł. Realizacja zo­
bowiązań jest w toku i zakończona 
zostanie prawdopodobnie do 15 bm.

ZAŁOGA HOLOWNIKA „TYTAN“, 
KTÓRA ZOBOWIĄZAŁA SIĘ WY 
REMONTOWAĆ WINDĘ KOTWICZ­
NĄ I NAPRAWIĆ DYNAMO, ZOBO 
WIĄZANIE SWE JUZ WYKONAŁA 
W 100 PROC., OSIĄGAJĄC 7.500 ZŁ 
OSZCZĘDNOŚCI.

Załoga dźwigu pływającego, która 
podjęła się zrobić we własnym za­

kresie 2 odbijacze i przeprowadzić 
drobne remonty, zobowiązanie swe 
wykonała w 30 proc.

Pracownicy odcinka I, drobnicowe 
go, zobowiązali się podnieść wydaj 
riość pracy w stosunku do wydajno­
ści w maju o 13 proc., co da 30.448 
żł oszczędności.

Pracownicy odcinka III, masowego, 
postanowili przyspieszyć o 5.873 ro- 
boczogodziny wyładunek 8 statków. 
Zobowiązanie to da 11.100 zł oszczęd­
ności.

WCZASOWICZE NĄ STATKACH
Rano 8 bm. Żegluga Śródlądowa 

w porozumieniu z Żeglugą Przybrzeż 
ną przewiozła specjalnym statkiem 
wczasowiczów z SobieŚiewa do Gdań 
ska, gdzie czekał juz? statek 2. F 
„Olimpia“. Wczasowicze udali się 
„Olimpią“ na zwiedzanie portów 
Gdańska i Gdyni oraz na Hel. Wie' 
czorem statek 2. P. odwiózł ich do 
Sobieszewą.

Podobnie zorganizowana zostanie 
wycieczka dzieci warszawskich, prze 
bywających na koloniach w Sobie 
szewie.

pływającymi koszarami Szkoły Jun­
gów.

Z troską patrzyli jungowie na 
statek, którego serce nie biło. 
Zasępiło się czoło dyrektora Mi­
chałowskiego, ilekroć wchodził 
po trapie. Po pokładach unie­
ruchomionego statku krążył szef 
flotylli, ob. Kaźmierowski.

Długie miał rozmowy z zało­
gą. Sprawa wydawała się skom­
plikowana: przed marynarzami i 
mechanikami piętrzyło się wiele 
różnorakich trudności.. Mimo to 
dyrektor PCWM wydał decyzję:

— „BENIOWSKI” MUSI PŁY 
WAĆ, „BENIOWSKI” POPŁY­
NIE!

Pewnego dnia na pokładzie 
stawił się pierwszy mechanik, 
ob. Bogusław Urban. Zrozumiał 
on dobrze, że przed wolą zwy­
cięstwa muszą ustąpić wszelkie 
trudności. Za nimi stanęli kole­
dzy z maszyn, mechanicy: Adam 
Czajkowski, Antoni Bujalski, Fi­
lip Grudziński i Konstanty Beł- 
dżiński, stary wyga maszynowy. 
Tak powstała brygada mechani­
ka Urbana.

By nie przysporzyć wydatków 
państwu, uchwalono generalny 
przegląd i remont przeprowa­
dzić sposobem gospodarczym.

Jungowie — mechanicy z en­
tuzjazmem poparli akcję bry­
gady mechanika Urbana.
2e starych rur montowano nowe 

przewody, szukano części do maszyn
i mechanizmów. Ob. BEŁDZINSKI 
na własną rękę postarał się o pakun 
ki i z grupą jungów przeprowadził 
całkowity remont skraplacza. Przo- 
downikieiń prac został absolwent 
kursu jungów TADEUSZ SIEWIER­
SKI, dzisiaj już asystent maszynowy 
na swym statku. Jungowie: JERZY 
ANCEROWICZ, MIECZYSŁAW GO­
LEC, ZENON FOLGA pracowali po 
nocach, byle tylko prace swoje skoń

czyć przed terminem. Inni, jak BO­
LESŁAW ANDRZEJEWSKI i ZE­
NON DUDEK, wykonali roboty 7 dni 
wcześniej.

Jungowie z załogi pokładowej 
„Beniowskiego” nie przyglądali 
się bezczynnie pracy swych ko­
legów. Kolektyw pokładowy 
przystąpił z kolei do prac przy 
wnętrzu statku. Brygada bos 
mana, Michała Hofmanna rozpo 
częła akcję. Prym w pracy wo 
dził uczeń Franciszek Wróbel. 
Krok w krok za nim postępo­
wali jungowie: Czapelski, Ma­
tusz, Porowski, Gębczak, Jamro- 
dzik, Krzemiński, Lewandowski 
i Pryka, którzy dzisiaj już na 
„Batorym” płyną do Bombaju. 
Uczeń Sałata wybił się w akcji 
oszczędzania materiałów i suro­
wców.

Kolektywna praca brygad zakoń­
czyła się zasłużonym zwycięstwem.

Na kilka dni przed terminem dy­
rektor PCWM otrzymał meldunki. Z 
maszyn: — maszyny gotowe do od­
bioru przez Polski Rejestr Statków. 
Przeprowadzono generalny przegląd 
turbin, uruchomiono główne zawory 
manewrowe, pompy i skraplacz.

Z pokładu: — statek pomalowany 
od zewnątrz i wewnątrz. Przebudo­
wano pomieszczenia dla załogi, wy­
remontowano szalupy ratunkowe. 
Sprawdzono i przygotowano do pra­
cy przyrządy nawigacyjne.

Dnia 23 czerwca po raz pier­
wszy od lat, zahuczały turbiny 
„Beniowskiego", a nad kominem 
pokazał się pióropusz dymu.

O godzinie 16 biały statek 
szkolny oddał cumy, by stanąć 
na redzie gdyńskiej obok „Da­
ru Pomorza”.

To już nie „Beniowski“ sprzed 
lat, tkwiący przy nabrze­
żu Norweskim. Wystarczy spój 
rzec ze Skweru Kościuszki na 
morze, by go ujrzeć. „Beniow­
ski". ożył wolą i socjalistycznym 
wysiłkiem swej młodej i wypró­
bowanej załogi. (kar)

! Pracę swoją wykonał on ptzj 
pomocy specjalnych urządzeń 
zainstalowanych na statku po. 
wietrznym.

Sędziwy marynarz . 
z krążownika „Oleg“
Do dziś mieszka w Jarosławiu 

i cieszy się doskonałym zdro­
wiem. marynarz krążownika „OJ 
leg”. Aleksander Magdaliński J 
jeden z bohaterów „Cuszima”] 
znanej książki radzieckiego pisaj 
rza A. Nowikowa - Priboja, opfl 
wiadającej o wojnie rosyjsko j 
japońskiej 1904 — 1905 r. Alek 
sander Magdaliński rozpoczął 
służbę marynarską na Morwy. 
Kaspijskim jako 18-letni^ mło- 
dzieniec i do dnia dzisiejszego 
przechowuje z największą pje. 
czołowitością pożółkłe ze staroś­
ci świadectwo swojej służby na 
krążowniku „OJeg”.

Załoga portowa 
celująco 

zobowiązania
Przeszło 300.000 zł. wynosi^ 

ogólna wartość zobowiązań 
lipcowych załogi portowej te 
jonu ZPGG Gdynia. Zobowią 
zania te do 5 bm. zostały 
zrealizowane w 28 proc., co 
dało naszej gospodarce 86.756 
złotych ponadplanowych osz. 
czędności.

W przedterminowym wyko­
naniu oraz przekroczeniu de. 
klaracji celują wszyscy por. 
towcy gdyńscy bez wyjątku. 
Na II odcinku robotnicy za­
miast zadeklarowanych 12 
proc. wyrobili 35 proc. nad. 
wyżki w wydajności pracy 
(w stosunku do maja).

Wśród 46 zespołów robo. 
czych tego odcinka wyróżnia 
ły się brygady nr 1, 24, 50 
(młodzieżowa) i 71, a z po. 
szczególnych pracowników — 
ob. ob. Leon Łomiński, And. 
rzej Leśny, Zygmunt Bielski 
i Adam Rutkowski.

LEON GRZENIA 
korespondent portowy

Akademik profesor Oparin 
o Kongresie Nauki Polskiej

MOSKWA (PAP). Przewodni 
czący delegacji uczonych radzie­
ckich na I Kongres Nauki Pol­
skiej, członek Akademii Nauk 
ZSRR — Aleksander Oparin w 
wywiadzie udzielonym przedsta 
wicielowi TASS podzielił się wra 
żeniami z pobytu w Polsce.

Akademik Oparin wskazał na 
ogromną opiekę, jaką rząd Pol­

ski Ludowej i cały naród ota­
czają naukę.

Podkreślił, że Kongres wyka­
zał dobitnie, że uczeni polscy pra 
gną oddać wszystkie swe siły I 
wiedzę dla dobra ludu. Przewo­
dniczący delegacji radzieckiej 
szczególnie podkreślił gorące po 
witanie, zgotowane uczonym ra­
dzieckim przez przedstawicieli 
społeczeństwa polskiego.

TADEUSZ DANISZEWSKI (12)
Niezłomny szermierz 

reuiolucji
Życiorys Feliksa Dzierżyńskiego

Na pewnej stacji znaleźliśmy1 Dzierżyńskiemu. Czerwone pla- 
pięć pociągów z budulcem, sto- my wystąpiły mu na twarzy. We
.iących bez ruchu. Z polecenia 
Dzierżyńskiego obejrzałem te po 
ciągi i stwierdziłem, że całe wa­
gony tego drogocennego materia 
łu zostały zrabowane. Naczelnik 
stacji w odpowiedzi na moje za 
pytanie dał mi protokół stwier­
dzający, że zdemobilizowani, 
przechodząc przez stację, zerwa­
li plomby z wagonów i z bra­
ku innego opału spalili budu­
lec.

— Dlaczego widząc to i wie­
dząc, że po pierwszej partii 
przyjdą następne, nie poświęci­
liście jednego wagonu, aby ura­
tować cały transport i nie wy- 
rłaliście tego pociągu do Zagłę­
bia Donieckiego?

— Nie miałem takiego rozpo­
rządzenia — odpowiedział spo­
kojnie naczelnik!
' Zakomunikowałem q t«a

zwał naczelnika, do swego wa­
gonu.

Kolejarze znali wówczas Dzier 
żyńskiego tylko ze słyszenia 
jako groźnego przewodniczącego 
Cz. K. Naczelnik wszedł do wa­
gonu blady, wystraszony. Nie 
byłem obecny przy tej rozmo­
wie, zobaczyłem ich obu dopie­
ro później. Obaj byli zupełnie 
spokojni, obaj uśmiechnięci, ko- 
lejarz z zachwytem spoglądał ria 
Dzierżyńskiego...

— Zahukani ludzie! — ze 
smutnym uśmiechem powiedział 
Dzierżyński, gdy naczelnik sta­
cji oddalił się. — Zabijano w 
nich myśl. duszono wszelką ini­
cjatywę, wszelkie przejawy sa­
modzielności. I zrobili z nich ma 
szyny.

— Co uczyniliście z nim?
Nic,.. Usiłowałem tylko roz­

budzić myśl... Nie było tu złej 
woli. Teraz już zrozumie... Czło 
wiek widać dobry.

„Człowiek” istotnie okazał się 
„dobrym”...

Nazajutrz pociągi były już w 
Charkowie, w drodze do Zagłę­
bia Donieckiego, a w ciągu ty­
godnia cały węzeł został oczysz­
czony. Dzierżyński wniósł życie 
w zastygły aparat.

Wkrótce po mianowaniu Dzier 
żyńskiego komisarzem ludowym 
komunikacji, Republika Radziec 
ka, znalazła się w niezwykle 
krytycznym położeniu na sku­
tek klęski nieurodzaju nad Woł­
gą i.na Ukrainie, jedynie zbo­
że syberyjskie mogło uratować 
Moskwę, Leningrad i inne mia­
sta od głodu. Tymczasem koleje 
syberyjskie znajdowały się w 
stanie zupełnego rozprzężenia

Wobec tego zimą 19,21 — 1922 
Dzierżyński pojechał sam z gru 
pą współpracowników na Sybe 
rię. Przełom został dokonany. 
Kolejnictwo syberyjskie zosta­
ło postawione na nogi, a zboże 
z Syberii dostarczone do okrę 
gów dotkniętych klęską głodu.

Wszechzwiązkowa konferen­
cja Partii Komunistycznej, oce­
niając w styczniu 1924 roku o 
woęe trzechletniej prący Dzier

żyńskiego na odcinku komuni­
kacji, stwierdziła, że „transport 
znajduje się w takim stanie, iż 
można bez szczególnych trudno­
ści zaspokoić wszystkie wymogi 
gospodarstwa narodowego”.

Transport, który był naj­
bardziej zacofanym i znisz­
czonym odcinkiem gospodar­
ki, zaczyna, wysuwać się na 
plan pierwszy. Stało się jas­
ne, że wielkość Dzierżyńskie­
go ujawnia się nie tylko w 
walce z kontrrewolucją, ale 
również w pracy twórczej, w 
pracy budowniczego.

Po śmierci Lenina Dzierżyń­
ski otrzymuje nowe, niezmiernie 
odpowiedzialne stanowisko — 
przewodniczącego Najwyższej Ra 
dy Gospodarki Narodowej . — 
(WSNCh). Nominacja. Dzierżyń­
skiego nie była przypadkowa. 
Wiedziano, że pomimo braku spe 
cjalnego wykształcenia ekonomi­
cznego — potrafi on skierować 
kraj na szeroką drogę odbudowy 
i przebudowy gospodarczej.

Sytuacja ekonomiczna ZSRR, 
mimo pewnych osiągnięć, była 
nader ciężka. Liczba bezrobot­
nych sięgała miliona. Wysokie 
ceny na artykuły przemysłowe 
stwarzały „nożyce cen”, które po 
wodowały kryzys zbytu.

Już w pierwszym okresie swej 
pracy w WSNCh Dzierżyński 
opanowuje ze wszystkimi szcze­
gółami tę nową dla siebie dzie­
dzinę. W jednym ze swych służ 
bowych memoriałów w począt­
kach 1924 roku pisze z właściwą 
sobie szczerością: „Dopiero co
objąłem sprawę tak skompliko­
waną jak WSNCh. Dlatego mu­
szę sam orientować się i uczyć”. 
Po zapoznaniu się ze stanem rze 
czy w przemyśle, z ogromną ener 
gią zabrał się do pracy. Żelazną 
miotłą wymiatał wszystkie niepo 
rządki.
Z całą bezwzględnością zwalczał 

biurokratyzm, zaśniedziałość, par 
tykularyzm poszczególnych dzia­
łów aparatu gospodarczego, roz­
luźnienie dyscypliny pracy.

Zasadniczym zadaniem było 
dlań uprzemysłowienie kraju i 
w pierwszym rzędzie rozbudowa 
metalurgii i .przemysłu maszyno­
wego. Ale Dzierżyński przeciw­
stawiał się z całą stanowczością 
dążeniom opozycji trockistów- 
skieK do t. zw. „hiperindustria- 
lizaćji , która przez wyśrubowa 
nie cen przemysłowych dopro­
wadziłaby nieuchronnie <to zer­
wania sojuszu robotniczo-chłop­
skiego.

i (Ciąg dalszy, nastacii

Pierwszy morski 
Port dziecięcy w ZSRR

Ogromną popularnością w 
ZSRR cieszą się na terenie wie­
lu miast i miejscowości uzdrowi 
skowych, kolejki wąskotorowe, 
obsługiwane wyłącznie przez 
dzieci. Kolejki te obsługują 
dzieci i młodzież przeszkolona na 
specjalnych kursach.

Obecnie rząd radziecki spra­
wił najmłodszym obywatelom 
wspaniały prezent, oddając im 
w Batumi do ich wyłącznej dys­
pozycji port dziecięcy. W por 
cie tym pod kierownictwem do­
świadczonych instruktorów dzie 
ci pełnią obowiązki marynarzy i 
pracowników portowych. Port 
dziecięcy w Batumi posiada sta­
tek motorowy, 6 jachtów i 28 
łodzi. Załogi statków składają 
się z młodzieży szkolnej.

Pod opiekę ' 
angielskiego 

rezydenta
Egipski dziennik „El Asam" poda* 

je niezwykle ciekawą wiadomość- 
Otóż korespondent tego pisma, zwi« 
dzając sułtanat Muchla w Adenin 
będący częścią składową angielskie* 
go protektoratu, widział sam mci* 
ezyzn i kobiety, wystawione na pu­
bliczną licytację. Ponieważ mężczyź* 
ni stanowią 2/3 ludności, cena ich. 
zgodnie z kapitalistycznym prawe® 
popytu i podaży, wahała się od 3 i® 
4 reali saudyjskich (5 realów równa 
się l Ł ang.), natomiast dziewczęta 
sprzedawano po cenie od 20 do 3® 
realów.

A więc handel żywym towarei# 
pod okiem angielskiego rezydenta, 
który na pewno jest gorliwym czy* 
telnikiem biblii, zażartym purytanl* 
nem ł jeszcze gorętszym faryzeu­
szem. Ale elementarne zasady praw* 
międzynarodowego, zabraniającego 
handlu ludźmi, są mu na pewno zu* 
pełnie obce. Przecież dochody rzą­
du w Adenie pochodzą głównie z P 
datków od alkoholu 1 opium.

Ażeby obrazek byt kompletny, wal 
to nadmienić, że Aden nazywani 
jest Gibraltarem Arabii. Tak teW 
wszystko razem stanowi znakomitą 
ilustrację metod angielskiej polltf 
kV Quli>
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Bliskie są nam sprawy ludu hiszpańskiego

na czele, — zakończył ob. Si­
kora.

— NIECH ŻYJE BOHATER­
SKI LCD HISZPAŃSKI W WAL 
CE O WOLNOŚĆ OJCZYZNY!

— NIECH ŻYJE PRZYJAŹŃ 
NARODU POLSKIEGO I HISZ

Liczn e przybyłe delegacje robotników i młodzieży zgroma- 
*Y się w dniu wczorajszym przed Dworcem Morskim w Gdy 

ni, aby powitać uchodźców hiszpańskich.
° „nabrzeia powoli przybija m/s „Generał Walter”. Zgro- 

tlzem na pokładzie hiszpańscy bojownicy o wolność trzymają
transparent.

„Z głęboką wdzięcznością pozdrawiamy naród polski” — oto 
Słowa, które na nim widnieją.

Zebrani wiwatują na cześć 
przybywających, w odpowiedzi 
dobiegają okrzyki wznoszone 
przez uchodźców hiszpańskich.
Trap już opuszczony. Hiszpa­
nie, serdecznie żegnając się z za 
«>gą ‘„Generała Waltera”, scho­
dzą na ląd. Opuszczającym po­
kład bojownikom hiszpańskim 

wręczono wiązanki kwiatów.
Następnie wszyscy przechodzą 

na plac przed Dworcem Mor­
skim.

— Bliskie są nam sprawy ludu 
hiszpańskiego, równie gorąco jak 
wy pragniemy wolności Hiszpa­
nii. Oto słowa, którymi powitał 
przybywających przewodn i czący 
ORZZ, ob. Sikora,

— Wkład narodu hiszpańskie­
go w dzieło Wałki o pokój pięt­
nuje reżim faszystowski Franco.
Drodzy bracia, w walce tej rie 
jesteście sami, z wami są wszy 
stkie państwa demokracji ludo­
wej ze Związkiem Radzieckim

PAŃSKIEGO, ZRODZONA W 
WALCE Z FASZYZMEM!

— NIECH ŻYJE NIEUGIĘTA 
BOJOWNICZKA O WOLNOŚĆ 
HISZPANII, DOLORES IBAR- 
RURI!

Okrzykami tymi długo roz­
brzmiewał plac przed Dworcem 
Morskim, następnie zebrani z za 
pałem zaintonowali „Międzyna­
rodówkę”.

Dziękując za serdeczne przy­
jęcie przemówił kierownik grapy 
uchodźców.

— Naród nasz pragnie walczyć 
przeciwko faszystowskiemu ter­

rorowi Franco, świadczą o tym 
olbrzymie strajki w Barcelonie, 
Bilbao, Madrycie i wielu innych 
miejscowościach. Przyrzekamy, 
że nie będziemy szczędzili sił 
w tej walce.

Kierownik grupy uchodźców za 
kończył podziękowanie okrzy­
kiem na cześć Polski Ludowej, 
Związku Radzieckiego i chorąże 
go pokoju, generalissimusa Sta­
lina.

Po tym serdecznym powitaniu 
uchodźcy hiszpańscy przesz'-.i do 
autobusów, którymi następnie u- 
dali się do Gdańska.

Ogródek 
trzeba urządzić
Na Starym Mieście na rogu ul. 

Łagiewniki, naprzeciw wejścia 
do Biblioteki Miejskiej, znajdu­
je się pęknie, ażurowo oparkanio 
ny teren, który, — jak głosi ta­
blica — jest ogródkiem przed­
szkola S.P.B.

Co prawda miejsce jest niezbyt 
fortunnie wybrane, bo w pobli­
żu nie ma drzew i obok biegnie 
bocznica kolejowa, a więc nad 
„ogródkiem” unoszą się kłęby 
dymu z parowozów, lecz ogrodzę 
nie — trzeba to podkreślić — 
schodki i tabliczka, — są ładne.

Gorzej jest w środku. Ani ła­
weczki, ani śladu trawki. Pust­
ka. — Teren ogródka pokryty 
jest pyłem z okolicznych gru­
zów, jest tu brudno, a w maleń­
kiej „piasecznicy” (jedyne „we­
wnętrzne urządzenie” ogródka) 
znajduje się taki sam brudny 
piasek, jak na całym tym miej­
scu i na jego najbliższym zaple­
czu.

Przenieść ogródka chyba nie 
można, bo przecież zbyt wiele 
pieniędzy włożono w jego opar- 
kanienie i wybetonowanie scho­
dków, lecz trzeba jakoś urządzić 
jego wnętrze.

Opiekunowie ogródka winni 
wziąć się do pracy jak naiszyb- 
ciej. (bez)

Już we wrześniu b. r. 
mieszkańcy Gdyni otrzymają węgiel

W związku z wprowadzeniem 
w całym kraju planowego zaapa 
trzenia ludności w węgiel, likwi­
dującego kłopoty z dostawą i ko­
lejki przed składami, utworzono 
w Gdyni 14 dzielnicowych biur 
opałowych. Sześć z tych biur 
znajduje się w kompetencji 
MHD, zaś pozostałe osiem prze­
jęła PSS.

Poszczególne dzielnicowe biura o- 
pałowe kierują zamówienia na wę­
giel do trzech składnic hurtowych, 
znajdujących się na terenie miasta. 
Każde biuro, dla usprawnienia trans 
portu, posiada ustaloną ilość rodzin, 
które musi zaopatrzyć w węgiel; w 
gęsto zaludnionych dzielnicach biu­
ra opałowe załatwiają do 40 zgłoszeń 
dziennie.

W śródmieściu, gdzie więk­
szość budynków mieszkalnych 
posiada centralne ogrzewanie, 
ilość załatwianych codziennie in­
teresantów jest znacznie mniej­
sza. Sądząc z przebiegu dotych­
czasowych prac, pierwsza część 
dostaw węgla zostanie zrealizo­
wana w Gdyni już we wrześniu 
br.

Należy z uznaniem podkreślić, 
że składnice hurtowe wywiązują 
się z powierzonych zadań zupeł­
nie zadowalająco.

Poza hurtowniami istnieje w 
Gdyni — podobnie jak w Gdań­
sku czy Sopocie — wiele punk­
tów detalicznej sprzedaży węgla. 
Punkty te rozsiane są po całym 
mieście. Każdy konsument ma 
prawo nabyć tam od 10 do 50 
kg węgla dziennie.

Punkty te mieszczą się na Starym 
Oksywiu przy ul. Płk. Dąbka nr 5, 
na Obłużu przy ul. Benisławskiego 
ta, w Chylonii przy ul. Chylońskiej 
82, na Grabówku przy ul. Czerwo­
nych Kosynierów 58, na Witominie 
przy ul. Stawnej 15, na Wzgórzu 
Focha przy ul. Reja 6, w śródmie­
ściu — przy ul. Śląskiej 7, w Małym 
Kacku przy ul. Łowickiej 75, W\ Or­
łowie przy ul. Wielkopolskiej 71.

W dniu 5 bm. uruchomiono nowe 
punkty sprzedaży detalicznej w śród

mieściu przy ul. Sw. Wojciecha oraz 
w Redłowie przy Al. Zwycięstwa 
207a.

Podkreślamy, że lokatorzy 
domów, posiadających central 
ne ogrzewanie, w węgiel do 
opalania kuchni winni zaopa 
trywae się we własnym za­

kresie właśnie w tego rodzaju 
punktach detalicznej sprzeda­
ży węgla, bez względu na to, 
czy mieszkają w Gdyni, w So 
pocie czy w Gdańsku. Węgiel 
do opalania kuchni otrzymają 
przez dzielnicowe biura opa­
lowe jedynie lokatorzy do­
mów, całkowicie ogrzewanych 
piecami węglowymi.

(jota)

MiGAWHi
Magiel

czjj podwieczorek?
Jeden z hoteli sopockich li- 

mieszcza co pewien czas ogło­
szenia zapraszające publiczność 
z trójmiasta na „podwieczorki 
taneczne”. Podobno bywalcy 
„podwieczorków” wracają do do 
mów z poobijanymi łokciami, po 
deptanymi pantoflami i opinią, 
że to „magiel”, a nie „podwieczo 
rek”.

Czyż można się dziwić, że w 
tych dniach jedna z żon biorąc 
pod pachę tłumok bielizny, za­
powiedziała mężowi:

— A teraz popilnuj trochę 
dziecka, bo ja idę na „podwie­
czorek”!

I co dziwniejsze — mąż na­
wet nie zaprotestował. Wlot do 
myśli! się, o co chodzi! (bede)

Złp poniedziałek
Ubiegły poniedziałek był dla 

Żeglugi Przybrzeżnej poniedział­
kiem trochę niefortunnym. Sta­
tek, który miał z Gdyni odejść 
do Helu o 8,30 — nie odszedł. 
Zamiast niego odszedł statek na 
stępny, który — zamiast o roz­
kładowym czasie (godz. 10) miał 
kilkadziesiąt minut opóźnienia.

Studenci trójmiasta podejmują zobowiązania 
przy budowie domów akademickich

— Pracą uczcimy Święto. Od­
rodzenia — dzień 22 Lipca! Nasz 
Czyn Lipcowy będzie odpowie­
dzią na apel załogi huty „Koś­
ciuszko”.

Tak mówili studenci z brygad 
budowy domów akademickich, 
zebrani na masówce dnia 6 bm.

Reprezentacyjny zespół Wojska Polskiego
wysiqpi jutro w Operze Leśnej

W czwartek, 12 bm. o godz. 
18 wystąpi w Operze Leśnej w 
Sopocie 200 osobowy reprezen­
tacyjny, odznaczony Państwową 
Nagrodą Artystyczną Zespół pie­
śni i Tańca Wojska Polskiego 2 
Warszawy. W programie wystę­
py chóru, baletu, orkiestry i so­
listów.

Kierownik zespołu — ppłk. Te 
odor Radkowski, kierownik mu­
zyczny mjr. Stanisław Wysocki, 
bałetmistrz Mikołaj Kopiński, 
chórmistrz Edward Jozajkis.

Chór wykona pieśni masowe, 
rewolucyjne i ludowe. Soliści: 
Wł. Michalski — baryton, Józef 
Zubik — tenor i Edward Roma­
nowski bas. Balet wykona

„Taniec Basków” z baletu „Pło­
mień Paryża” w opracowaniu 
Feliksa Parnella, „Tańce Poło­
wieckie” z opery „Książę Igor” 
Borodina w układzie Leona Wój­
cikowskiego, „Taniec z szablami” 
Chaczaturiana w układzie Miko­
łaja Kopińskiego oraz 2 tańce 
ludowe — kujawiak i iberek w 
układzie Feliksa Parnella.

W razie niepogody wystąp od­
będzie się w dniu następnym, t. 
j. 13 bm. o godz. 18, również w 
Operze Leśnej. Przedsprzedaż 
biletów w oddziałach .Orbisu” 
w Gdyni, Gdańsku i Sopocie w 
cenie 4 i 6 zł oraz w dniu wy­
stępu w kasach Opery Leśnej 
od godz. 14. (n)

1132-KWARTO KUPIĆ LOS
id opłaci znowu £ Hf) fi - ciągnienie
Loteria Pieniężna O-^U-UUU* od 17 lipca
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Planista rutynowany potrzebny natychmiast. 
Polski Rejestr Statków — Gdańsk, ul. Elżbie­
ta ń~ka 11. 1138-k

UŁDSZEMA DROBNE
S P « Z B O A t

MOTOCYKL BMW 750 cm 
z przyćzepką części zamień 
nc w dobrym stanie na cho 
c'zie okazyjnie zaraz sprze­
dam Oferty Dziennik Bał- 

Gdynia, pod R 12.
G-3371tycki

SPRZEDAM stół okrągły, 
4 krzesła wyściełane kana­
pę, kredens, lustro, wszy­
stko mahoniowe w bardzo 
dobrym stanie. Michał Czar 
nek. Wejherowo, Sobieskie 
go 265, G-3376

SPRZEDAM meble i krysz­
tały. Wrzeszcz, Wajdeloty 
IS'6, godz. 17—19. G-3377

SPRZEDAM samochód mar 
kl Opel - Kadet 4-drzwio- 
wv, stan dobry, taksówka 
127, postój Dworzec — 
Gdańsk, tel. 312-66. G-3359
SPRZEDAM lodówkę elek­
tryczna na chodzie, okazyj 
nie. Wrzeszcz, telef. 425-46 

G-3341

KOPNO
POSZUKUJĘ dla chorej żo 
ny 12 gr chlorontyny. — 
Oferty Dziennik Bałtycki 
Gdańsk, „Chlqrontyna;*^

OSOBOWY samochód kupi­
my chętnie Mercedes 230. 
Telefon 414-71 „Caritas”^

KUPIĘ samochód małoli­
trażowy tylko bardzo do­
brym stanie. Oferty Dzien­
nik Bałtycki Gdynia, pod
„małolitrażowy“._____ G-3367
ŚZTAŃCĘ balansową oraz 
sztancę elektryczną kupię. 
Gdynia, Słowackiego 
m. 5, tel. 12-18.

58 
G-3366

L O K A L B
ZAMIENIĘ pokój niekrępu 
jacy używalność kuchni, la 
zienki Gdynia centrum na 
podobny trójmiasto. Ofer­
ty Dziennik Bałtycki Gdy­
nia, pod „Centrum“. G-3365
ZAMIENIĘ 2 pokoje z kuch 
nią śródmieście Grudziądz 
na podobne trójmieście. — 
Oferty Dziennik Bałtycki 
Gdynia, pod Grudziądz.

G-3369
ZAMIENIĘ dwa pokoje 
kuĆhnią Grudziądz na po­
dobne w trójmieście. Zgło­
szenia: Dziennik Bałtycki
Gdańsk, „1482“. G-3372

ZGUBY
ZGUBIONO dowód wojsko­
wy 15 Nr 0315280 RKU 
Słupsk, kartę meldunkową 
P. IV, 29974, kartę meldun­
kową 29975, dowód konia 
E. Nr 154245, klacz gniada 
ur. 1938 r. na nazwisko Ma 
lek Franciszek. p-3362
ZGUBIONO legitymację por 
tową Nr 199 oraz przepust­
kę wejścia na statek na 
nazwisko Formella Kan- 
raO. G-3364

ZAGUBIONO legitymację — 
Związjut Zawodowego Pra­
cowników Spółdzielczych 
R. P. Oddział Starogard 
Nr 232729 na nazwisko Mu 
chowska Wanda, Lubicho 
wo, pow. Starogard. G-3363
ZGUBIONO kartę meldun­
kową na nazwisko Knysz 
Michał. G-3368
ZGUBIONO przepustkę por 
tową Nr 2620 na nazwisko
Glombin Józef._____ G-3370
ZGUBIŁAM legitymację — 
Związku Zawodowego Służ 
by Zdrowia na nazwisko 
Grabarczyk Władysława.

G-3375

ZAGUBIONO zaświadczenie 
RKU Konin, dowód osobi­
sty, kartę meldunkową, po 
świadczenie obywatelstwa, 
legitymację Zw. Zaw. na 
nazwisko Śznycer Juliusz.

G-3380

NAUKA

TRZYMIESIĘCZNE nowo­
czesne korespondencyjne 
kursy księgowości. Łódź
skrytka 163. UOO-k

R O Ż n e
PRZYBŁĄKAŁ się pies
wilk. Wrzeszcz, Witosa 33/4.
Po trzech dniach uważam
za własność. G-3373

ZGUBIONO w Biskupiej 
Górze teczkę z 2 sukienka­
mi t 1 butem Kupiecki Ml 
koiaj, Ulkowo, p-ta Łego- 
wo, gm. Pszczółki. G-3381

Rzemieślnicza Spółdzielnia Pracy 
„ZEGARMISTRZ”

podaje do wiadomości,
iż przyjmuje wszelkie reperacje zegarów, 
zegarków, prace jubilerskie, złotnicze i gra­
werskie we wszystkich punktach usługowych 

na terenie województwa gdańskiego.
1139-k
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Dnia 8 bm. zmarł śmiercią tragiczną 
j nieodżałowanej pamięci Prezes Spółdzielni 

„Żeliwiak'*

ŁASIŃSKI BOLESŁAW
Eksportacja zwłok ze Spółdzielni „Żeli­

wiak” w Oliwie do kaplicy św. Jakuba 
w Oliwie odbyła się dnia 10 bm. o godz. 17. 
Wyprowadzenie zwłok na cmentarz w Oli­
wie w dniu 11 bm godz. 17.

O czym zawiadamiają
Zarząd 

Rada Zakładowa 
Pracownicy i koledzy

G-3379

Brygada ob. Joblla zobowią 
zała się do zabetonowania 
stropu w przeciągu 620 go­
dzin zamiast przewidzianych 
780 godzin. Brygada ob. Wol­
skiego zobowiązała się włą­
czyć się do grupy ciesielskiej 
ob. Polaka, skracając czas od 
wiązywania, ustawiania i oto 
czenia więźby dachowej ó 6 
dni Brygada transportowa 
ob. Godyckiego zobowiązała 
się podnieść wydajność o 130 
procent.

Żeńska brygada murarska pod 
kierownictwem brygaldzistki Ja­
niny Pracz zobowiązała się do­
równać w murowaniu systemem 
dwójkowym murarzom - fachów 
com, murującym starym syste­
mem indywidualnym.

Brygada transportowa pod 
kierownictwem brygadzisty Ło- 
powskiego zobowiązała się do­
starczać na czas wszystkie ma­
teriały potrzebne do budowy, 
włączając się w ten sposób do 
zobowiązań, podjętych przez ca­
łą załogę.

Brygada „gigant’’ zobowiązała 
się wykonać betonowanie klatek 
schodowych w czasie o 50 proc 
krótszym, niż to przewiduje nor 
ma.

Nie tylko zobowiązania ca­
łych brygad i indywidualne stu 
dentów, ale również współzawo 
dnictwo między zmianą ranną 
i popołudniową przyśpieszy bu­
dowę domu akademickiego w 
Gdańsku przy ul. Roosevelta.

Studenci wyższych uczelni 
trójmiasta wzywają młodzież 
studencką, pracującą w bryga 
dach studenckich w całym 
kraju, do podejmowania po­
dobnych zobowiązań, do 
współzawodnictwa o szybkie 
i przedterminowe zakończenie 
budowy nowych domów aka­
demickich. (ds)

Walne zgromadzenie
członków PSS w Sopocie

Walne zgromadzenie przedstawicieli 
spółdzielni w Sopocie odbędzie sie 
w dniu 12 bm. o gódz. 18 w sali kon 
ferencyjnej Prezydium MRN w So­
pocie.

Na zgromadzeniu tym omówiona 
zostanie działalność Powszechnej 
Spółdzielni Spożywców w Sopocie za 
okres dwuletni. Zostaną złożone 
sprawozdania z prac zarządu i rady 
nadzorczej PSS w latach 1949—1950, 
sprawozdanie z rewizji oraz zalece­
nia porewizyjne. Ponadto dokonany 
zostanie podział nadwyżki za lata 
1949—1950; omówiony będzie również 
plan pracy na rok 1951, zmiana sta­
tutu spółdzielczego oraz zostaną prze 
prowadzone wybory uzupełniające do 
Rady Nadzorczej.

(mel).

Podobnie było z powrotem do 
Gdyni. Kasjerce na Helu zabrak 
ło biletów (!), a podróż powrot­
na trwała dłużej od czasu prze­
widzianego rozkładem. Było to 
podobno spowodowane badaniem 
jakiegoś instrumentu.

Oby takich poniedziałków by­
ło jak najmniej! (no))

Wystawa
w przedszkolu Nr 20

W przedszkolu Nr 20 w Gdy­
ni z okazji zakończenia roku 
szkolnego urządzono wystaw? 
prac przedszkolaków.

Tematyka prae j ich wykona­
nie 1 świadczą o właściwym kie­
runku pracy grona wychowaw­
ców, którzy wychowując i ucząc 
dzieci, od najmłodszych lat kształ 
tują ich zmysł artystyczny. (j.k.)

IztcaKwr,

WOJEWÓDZTWA
W Elblągu teatr im. St. Jaracza 

wystawia nie graną jeszcze sztukę 
pióra Ireny Krzywickiej pt. „Dr An­
na Leśna“, Sztuka ta, wystawiona 
w ramach Festiwalu Polskich Sztuk 
Współczesnych, cieszy się dużym po­
wodzeniem.

Pracownicy cukrowni Nowy Staw 
koło Malborka, rozciągając Dni Oś­
wiaty, Książki i Prasy na cały rok, 
zobowiązali się do rozprowadzenia 
przez każdego pracownika co naj­
mniej 1 książki miesięcznie. W ten 
sposób np. dział plantacji będzie 
stanie rozprowadzić wśród ludności 
wiejskiej około 100 książek miesięcz 
nie.

Rybacka Spółdzielnia Pracy „Mie­
rzeja“, bazująca na Zalewie Wiśla­
nym, zorganizowała w Elblągu dwa 
sklepy rybne. Nowootwarte sklepy, 
codziennie zaopatrywane w świeżą 
rybę, ‘cieszą się dużą popularnością 
wśród miejscowego społeczeństwa.

Spółdzielnia zorganizawała poza 
tym probiernię ryb w Krynicy Mor 
skiej.

W niedzielę, w dniu 1 lipca, odbył 
się w Kartuzach Wielki Festyn 
Pokoju. W czasie Festynu zorgani­
zowano ciekawe imprezy artystycz 
ne i sportowe, z których na specjał' 
ne wyróżnienie zasługują eliminacje 
rejonowe kaszubskich zespołów 
świetlicowych ZSCh, przeprowadzo­
ne w ramach Festiwalu Muzyki Pol­
skiej.

Polska Ludowa dba o umasowienie 
kultury, o udostępnienie jej zdoby 
czy jak najszerszym masom ludno­
ści. Drobnym przykładem tego jest 
otwarcie kina wiejskiego w małej 
wiosce powdatu starogardzkiego — 
Zblewo. Kin takich powstaje z każ 
dym dniem coraz więcej, (p).

Sklep PSS na Grabówku 
podjął zobowiązania
Doceniając konieczność szybszej re 

alizacji wspaniałych zadań gigan­
tycznego planu 6-letniego, Komitet 
Członkowski przy sklepie PSS nr 109 
na Grabówku w osobach ob. ob. Siel 
skiego, Stolca, Mindaka, Sobisz, Ko­
mara i Makurata oraz pracownicy 
sklepowi z kierownikiem sklepu ob. 
żabińskim na czele, zobowiązali się 
w lipcu podnieść wydajność pracy 
o 20 proc., co w przeliczeniu na nor­
my obrotów, przypadające na perso­
nel sklepowy, stanowi wartość 13.500 
zł. Ponadto pracownicy ci we włas­
nym zakresie i z własnych niateria- 
łów postanowili dokonać drobnych 
inwestycji wewnątrz sklepu w celu 
usprawnienia pracy, jak również zo­
bowiązali się zainstalować skrzynkę 
informacyjną Komitetu Członkow­
skiego. Wartość tych prac wynosi 
900 zł. (j. ł>.)

Dotacje dla stołówek 
zakładowych

Stołówki pracownicze, prowa­
dzone we własnym zakresie przez 
zakłady pracy, uprawnione są do 
otrzymania dotacji w lipcu na 
pokrycie wydatków administra­
cyjno - rzeczowych z budżetu Mi 
nisterstwa Handlu Wenętrznego 
za pośrednictwem właściwych re 
sortów.

Zapotrzebowania na dotacje na 
leży składać bezzwłocznie we­
dług ustalonego poprzednio 
bu.

POZNAJ NAZW/ ,/
DZIELNIC GDAŃSKA

»Bielice« to Biały Dwór, 
a »Biały Dwór« to Biały Dworek

Ostatnio zajmowaliśmy się zmiana-/ ,Biały Dwór“ (koło Siennej Gro­
mi w nazwach obiektów fizjograficz- Ur ■ n • - T- \ . .- - - — - ’ oli i Gęsiej Karczmy), obecnie na

żywa się — Biały Dworek (biało- 
dworecki) i w ten sposób odróż­
niono ten obiekt od wyżej wymię 
nionego Białego Dworu.

W związiku z ustaleniem , nazwy 
Biały Dworek, leżąca obok (koło 
Przyłapuj, „Białodworska Grobla“ 
winna być nazwana: Białodworec 
ką Groblą. (Z. B.)

try-

nych i mówiliśmy o zmianach nazw 
osiedli i gruntów, oraz (w ostatnim 
odcinku), o zmianach nazw dawniej 
należących do karczem. Aby wyczer­
pać listę zmian nazw pozostałych 
ważniejszych obiektów fizjograficz­
nych przedstawimy nazwy dworów 1 
w ten sposób zakończymy nasz cykl 
notatek, mających na celu zapozna­
nie gdańszczan z prawidłowymi na­
zwami dzielnic, połaci i obiektów fi­
zjograficznych Gdańska.

Niem. „Günthersdorf“, ostatnio 
„Gontów“, obecnie nazywa się — 
Wojnowo (przym.: wojnowski), bo 
nazwa „Gontów“ jest nieznanego 
pochodzenia.

Niem. „Oberhof“, ostatnio „Gór 
ce“ (na skraju Jaśkowego Lasu), 
obecnie nazywa się — Górzyna 
(górzyński).

Niem. „Weisshof“, ostatnio „Bie 
lice“ (w poł. - wschodniej części 
ORwy), obecnie nazywa się.— Bia 
ty Dwór (białodworska), bo nazwa 
ta znana była od dawna.

Niem. „Weisser Hof“, ostatnjo

TEATRY
TEATR WIELKI - GDANSK

„Madame Butterfly“ (19).
TEATR DRAMATYCZNY W GDYNI

„Fircyk w zalotach“, godz. 20. 
TEATR KAMERALNY - SOPOT!

„W Stoczni" — godz. 20.
CYRK NR 2, Gdynia, Abrahama — 

godz. 19,30, sobota i święta — 
godz. 15,30 i 19,30.

REPERTUAR KIN
GDANSK • WRZESZCZ

GDANSK—WRZESZCZ: „Bajka“ —
„Pustelnia Parmeńska“, część II. 
(16. 18 i 20). „Przyjaźń“ okręg. 
TPP-R — „Za nami pójdą inni“, 
poniedziałki, środy 1 piątki (18 
i 20), w niedziele (15, 17 i 19), 
„Zetempowiec“ — „Wiosna w 
Sakenie“ (16, 18 i 20).

GDANSK NOWY PORT: „Marynarz“
— „Zasadzka“ (18 i 20).

GDANSK - OLIWA: „Polonia“ —
„Mussorgski“ (16, 18 i 20). 

GDYNIA: „Atlantic“ — „Wielkopań- 
skie hulanki“ (16.30, 18,30 i 20,30) 
„Goplana“ — „Powrót Lassie“ 
(16, 18 i 20), „Warszawa“ — „We 
sole kumoszki z Windsoru“ — 
(17, 19 i 20).

GDYNIA — GRABÓWEK: „Fala“ —
nieczynne.

GDYNIA — CHYLONIA: „Promień“
— „Wesołe zawody“ (18 i 20). 

SOPOT; „Bałtyk“ — „Spiewak nie­
znany“ (16.30, 18.30 i 20.30), „Po­
lonia“—„Zasadzka“ (17, 19 i 21).

FOTOPLASTIKON — Gdynia, ulica 
Władysława IV 28 — Agra 
(Bombaj—Amber)

DYŻURY APTEK
od dnia 8. 7. do 14. 7. 

GDANSK — Łąkowa 16 
GDANSK—WRZESZCZ — Mierosław­

skiego 27 -
Gdynia — Skwer Kościuszki ł 

22 Lipca 44
SOPOT — Stalina 715. .

POGOTOWIE RATUNKOWE
GDANSK • WRZESZCZ 

Tel 410-00 — Grunwaldzie» »•
Pogotowie dziecięce, Grunwaldzka S, 

tel 424-44 — czynne od 18—22.
SOPOT 

Tel. 524-00, ul. Stalina 778.
WYSTAWY 

Wystawa w 90-leeie śmierci Łele* 
wela w Bibliotece Miejskiej w Gdań­
sku. Otwarta codziennie 8—20.

Muzeum Pomorskie w Gdańsku. 
Otwarte codz. z wyjątkiem poniedział 
ku od godziny 11—15. We wtorki i 
niedziele od 11—18. Wycieczki zgła­
szać tel 340-31.

Festiwal Sztuk Plastycznych w So­
pocie (na wprost mola) otwarty co­

dziennie od godz. 11 do 22.

Uwaga, korespondenci z Gdańska!
W dniu dzisiejszym o godz. 8.30 rozpoczyna się w re­

dakcji „Dziennika Bałtyckiego” (Gdańsk, Targ Drzewny 
3 — 7) jednodniowy kurs dla korespondentów pracują­
cych, ewentualnie zamieszkałych w Gdańsku.

Ze względu na ważność zagadnień .które zostaną po­
ruszone na kursie, prosimy wszystkich korespondentów o 
wzięcie w nim udziału.

Redakcja zwraca koszt przejazdu.
REDAKCJA
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Rozczarowanie X-27 trwało tylko 
krótko.

— Mam genialny pomysł — oświad­
czył na plenarnym zebraniu swojej 
szajki, ale nim opuścimy Nowy Jork, 
muszę jeszcze coś załatwić.

Tegoż wieczora ubogi profesor, któ- 
rj udzielił X-27 informacji o wiel­
kich Polakach, został aresztowany za 
działalność wywrotową.

Następnego dnia przystąpiono do

wykonania „genialnego pomysłu“. Za 
częło się od załadowania całej czwór­
ki do specjalnego czteroosobowego 
samolotu. Ale niestety!

— Nie przejdzie! — wyrokował Ci- 
chopipski z pewnością znawcy, gdy 
dość liczny oddział wojsk lothiczych 
usiłował przepchnąć przez drzwi sa­
molotu Wańcekuczową — słynną on­
giś ze swojej gibkiej linii.

Komendant lotnictwa znany szara­
dzista, nie później jak po trzech go­
dzinach znalazł rozwiązanie zagadki: 
Zdemontujemy sklepienie kadłuba!

Ekipa ślusarzy pracowała szybko i 
po kilkudziesięciu minutach otwór 
był gotowy. Nadjechał dźwig samo­
chodowy i wśród ogólnego entuzjaz­
mu małego teriera szkockiego (który 
był własnością żony komendanta, 
przyglądającej się z zainteresowa­

niem — szczerze mówiąc — nieco­
dziennemu widowisku).

Wańcekuczowa pofrunęła hen w 
przestworza i opuściła się jak moty­
lek do wnętrza samolotu.

— Latający horse meat — rzekł 
jeden z żołnierzy (kiedy samolot z 
Wańcekuczową i przyjaciółmi pod­
niósł się ku niebiosom.

(Dalszy ciąg jutro)

Program radiowy
Środa <— 11 lipca i95i r.

7.15 — Pieśni masowe. 7.55 — Wiad.
poranne. 8.00 — Muzyka operowa. 
8.30 — Audycja dla kolonii. U.40 — 
Komun, miejscowe. 11.45 — Głos ma­
ją kobiety. 11.52 — Pieśń masowa. 
11.57 — Sygnał czasu i hejnał. i2,04— 
Dziennik. 12.15 — Muzyka. 12.30 — 
Aud. dla wsi. 12.45 — Na swojską 
nutę. 13.15 — Komun, dla rybaków. 
13.25 — Program dnia. 13.30 — Mu­
zyka. 14.30 — Proza. 14.45 — Piosen­
ka masowa. 14.50 —■ Muzyka. 15.30 — 
Aud. dla świetlic dziecięcych. 15.50-— 
Koncert. 16.20 — Dziecięce radio.
3 6.40 _ chór Gimnazjum Nr 1 w 
Gdańsku. 17.00 — Wiad. popołudnio­
we. 17.05 — Pogadanka sportowa.
17.15 — Zespół instrumentalny. 18.00
— Felieton. 18.15 — Codzienny prze­
gląd wydarzeń. 18.30 — Muzyka ta­
neczna. 19.00 — Utwory Schumana. 
19.20 — Koncert. 19.55 — Komun, dla 
rybaków. 19.58 — Stan pogody. 20.00 
Dziennik. 20.26 — Wiad. sportowe. 
21.40 — Pieśń masowa. 21.45 — Życie 
i walka Feliksa Dzierżyńskiego. 22.00
— Muzyka i aktualności. 22.30 — Tur­
niej szachowy w Sopocie. 22,50 — Mu­
zyka kameralna. 23.00 — Ostatnie 
wiad. 23.10 — Koncert. 23.55 — Ko­
munikat dla rybaków.

List z pięknych kolonii
Kochany Dzienniku Bałtycki!
Z daleka pragniemy przesłać Ci 

moc serdecznych życzeń z Chocz- 
ni, abyś o nas nie zapomniał. 
Chocznia — cudna okolica na 
Podkarpaciu — rozbrzmiewa weso 
łym gwarem uczestniczek kolonii 
letniej TPD w Gdyni. Wszystkie 
jesteśmy wesołe i radosne, bo do 
pisuje nam słońce i apetyt. Za­
bawy, gry i wycieczki uprzyjem­
niają nam codzienne życie. Nasi 
wychowawcy Są weseli, mili i do­
brzy. Grupa nasza, chociaż naj­
starsza i ma bardzo duże żołądki, 
na śniadaniach, obiadach i kola­

cjach zaspokaja z powodzeniem I Cieszy nas, że nawet podczas 
swój wilczy apetyt. Jedzenie do- wakacji nie zapominacie o czyta
bre, teren dobry, wychowawcy 
dobrzy, tylko, niestety, nie ma­
my tu „Dziennika Bałtyckiego“ 
z naszym kochanym Krupką.

Drogi „Dzienniku Bałtycki“, je 
steśmy jednak pewne, że prze­
ślesz nam swoje egzemplarze, a 
szczególnie ten, w którym będzie 
umieszczony ten list. Na razie 
żegnamy Cię, drogi „Dzienniku“ 
i zasyłamy moc serdecznych ży­
czeń.

Zespół pierwszy 
„Fala Bałtyku“ — Chocznia, 

woj. krakowskie

vn OAŁT
Spartakiada Marynarki Wojennej
dobrą propagandą kultury fizyczne]

Wyrazem rozwijającej się 
kultury fizycznej wśród mary­
narzy były sześciodniowe mistrz 
ostwa Marynarki Wojennej ma­
jące na celu wyłonienie najsil 
njejszej reprezentacji na Sparta­
kiadę Wosjka Polskiego, która 
odbędzie się 5-15 sierpnia w 
Warszawie.

Blisko 850 zawodniczek i za­
wodników walczyło w 10 dyscy­
plinach o palm? pierwszeństwa. 
Droga do finału była ciężka i 
żmudna, wymagała hartu, ambi 
cji i woli zwycięstwa. W wielu 
gałęziach sportu uczestnicy, mi­
strzostw uzyskali wyniki preten 
dujące ich do czołówki Polskiej 
w danej dyscyplinie.

Lekkoatletyka, która dość wy­
soko postawiona jest w Marynar­
ce Wojennej, wypadła tym ra­
zem pod względem wynikowym 
słabiej, gdyż mistrzostwa odby­
ły się na świeżej bieżni, w któ­
rej zawodnicy grzęźli ,>o kostki. 
Uzyskane rezultaty poza rzutami 
I częściowo skokami nie odzwier 
ciadlają właściwego układu sił.

Rumun
i dwóch Polaków

prowadzi
w turnieiu szachowym

We wtorek w III dniu Między 
narodowego Turnieju Szachowe­
go dogrywano przerwane par­
tie. Sebesiyen (W) — Szlagyi 
(W) zgodzili się na rems bez 
gry. Śliwa (P) w 56 posunięciu 
zmusił Platera (P)) do kapitu­
lacji. Balcarek (P) z Kochem 
(NRD) po 10 posunięciach zrem* 
sowali. Drugą dogrywaną par­
tię Balcarek (P) przegrał z Ge- 
rebenem (W). Arłamowski (P) 
dogrywając z Makarczykiem (P) 
zrobił gruby błąd, zresztą w prze 
granej pozycji i poddał się. Ga­
da liński (P) mając skoczka na 
piona wygrał po kilku posunię­
ciach z Kochem (NRD). Szabo 
(R) wygrał z Popovem (B) po- 
uporczywej walce, unikając pa­
ru patowych zasadzek. Trojane- 
scu (R) po długiej walce poko­
nał Neykircha (B).

Po dwóch rundach mają Tro­
ja nescu (R), Makarczyk *pi j śii 
wa (P) P<> dwa punkty. Gere- 
kRR (W), Szabo (R)f Sebestyen 
(W), Szlaygyi (W) po 1 i pół pkt. 
J®Pov (B), Plater (P) 1 Gada- 
Itóski <P) po i pkt. Koch (NRD), 
Balcarek (P) po pół pkt., Ney- 
kirch, (B), Hermann -NRD), Ar- 
*anwwski (P) i ciejka {Pf — 0 
pkt.

Z lepszych wyników na u- 
wagę zasługują nowy rekord 
Wojska Polskiego w pchnię­
ciu kulą — Pogorzelski 13,42, 
dysk —- Żochowski 41,80, młot 
— Grabowski 43,63 i Harma. 
ta 43,62. Biegi krótkie przy­
niosły zwycięstwo Twardow­
skiemu (100 m — 11.7) oraz 
Pyżowi (200 m 24,8, 400 m. — 
54 sek.) Biegi średnie wy­
grał Krzos (800 m — 2:03,2, 
1500 m — 4:27,4, 3000 m — 
9:46,4.).

W strzelaniu z pistoletu ńa 50 
Pieżyński wynikiem 418 pkt 

ustanowił nowy rekord Wojska 
Polskiego, bijąc stary rekord o 
18 pkt. W boksie tytuły mist­
rzów od muszej do ciężkiej uzy­
skali: Pelc, Boetcher, Konieczka, 
Kuźmiński, Strzelczyk, Musiał, 
Kucharski, Kwaśniewski, Glon­
ka, Grabowski. W podnoszeniu 
ciężarów — Leder Przyjemski, 
Nowotniak, Grochowski, Kot, 
Grabowski. W zapasach — Bu­
jak, Szleies, Przyjemski, Rosiak, 
Cegła, Plichowny, Antoniewicz, 
Łapiński,

Z wyników pływackich na u- 
wagę zasługują rezultaty osiąg­
nięte w stylu dowolnym przez 
Kałużę na 100, 400 i 1500 m — 
1:08,2, 6:14,2, 25:53,5. Ponadto 
Cichoński przepłynął 100 i 200 
m. stylem klasycznym 1:18,9 
3:03,2, a Fijak 100 i 200 m. na 
wznak w czasie 1:24, 3:06,3.

Doskonała organizacja zawo­
dów, oraz współpraca kierowni­
ctwa z trenerami i uczestnikami 
świadczy o właściwym docenia­
niu zagadnień kultury fizycznej 
przez Marynarkę Wojenną.

(AS)

Otwarcie basenu 
22 iipca

Na budującym się w Gdyni base­
nie pływackim na Polance Redłow­
skiej odbyła się konferencja poświę 
eona wykończeniu tej budowy.

niu gazety. Przesyłamy Wam 
„Dziennik Bałtycki“ z Krupką i 
Waszym listem, a także bardzo 
serdeczne życzenia miłego odpo­
czynku dla Was i Waszych wy-

Nr 60 w Orłowie, ob. Jana Zajferta— 
pisze ob. Halina Jursz, która kupiła 
w tym skelpie kilka metrów mate­
riału i dopiero po miesiącu spostrze­
gła, że jest o 1 m za mało. Kiedy się 
zwróciła do kierownika z reklama­
cją, ten bardzo grzecznie oznajmił, 
że sprawdzi ilość sprzedanych me­
trów i pozostałego materiału i zała-----W TWO A IDK5I.JVU W J ” — ^v. x niuiv-rruru x ^«xx*-

chowawćów. Korzystajcie w peł- twi reklamację, Jeżeli okaże się słusz­
ni ____ ______ , , ? , . na> gdyż być może niedoświadczonani z radosnego odpoczynku, jaki | ekspedientka pomyliła się, odmierza-
Wam udostępniła władza ludowa 
w Polsce. Red.

W INNYCH LISTACH:
Uczestnicy kursu samochodowego 

przy Gdańskich Technicznych Zakła­
dach Naukowych, którzy złożyli egza 
miny dnia 9 czerwca — czekają do­
tąd na pozwolenia prowadzenia po­
jazdów mechanicznych. Zwłoka z wy­
daniem tych pozwoleń nastąpiła po­
dobno na skutek braku odpowiednich 
blankietów. Absolwenci kursu łudzą 
się, że blankiety te nadejdą lada 
dzień, trwa to jednak nieco za dłu­
go. Czy nie można by przyspieszyć 
ich nadejścia?

Punktualne kursowanie pociągów 
na trasie Gdańsk — Gdynia jest 
szczególną troską DOKP w Gdańsku. 
Opóźnienie pociągu, o którym mowa 
w not. pt. „Nowy rozkład jazdy“ 
spowodowane zostało nieregularnym 
przyjazdem do Gdyni pociągu pos­
piesznego Szczecin Gdańsk. Wa­
runki techniczne nie pozwalają w 
wypadku opóźnienia tego pociągu, na 
wyprawianie następnych pociągów 
osobowych z Gdyni w kierunku Gdań 
ska zgodnie z rozkładem jazdy. Dy­
rekcja w Gdańsku zwróciła się do 
Dyrekcji w Szczecinie o planowe 
przekazywanie pociągu 8904 do tu­
tejszego okręgu.

W sierpniu przyj edzie do Góry w 
pow. morskim, jak również i do Ka 
lisza kino objazdowe — zapewnia 
Okręgowy Zarząd Kin w Gdańsku, 
wyjaśniając, że z powodów technicz­
nych nie jest w stanie regularnie 
obsługiwać małych miejscowości. Za­
łożeniem kin objazdowych jest ob­
sługiwanie miejscowości tzw. węzło­
wych, do których schodzą się na 
seanse filmowe mieszkańcy okolicz­
nych wsi.

W nowcotwartej jadłodajni w No­
wym Porcie, którą mieszkańcy po­
witali z wielką radością, dotkliwie 
odczuwa się brak serwetek papiero­
wych, tym bardziej, że podawane 
łyżki, widelce i noże nie grzeszą spe 
ejalną czystością — pisze ob. Iskra.

Uwzględnienie reklamacji klienta 
po miesiącu od chwili kupna towaru 
rzadko się zdarza, tym bardziej na­
leży podkreślić społeczne podejście

jąc materiał. Nazajutrz brakujący 
metr materiału został ob. Jursz zwró 
eony.

Dom Nr 15 przy ul. Liczmańskiego 
w Oliwie został włączony do planów 
remontów na rok 1952 w pierwszej 
kolejności.

Nie sieje, a zbiera — skarży się ob. 
Alojzy Mielewczyk z Wrzeszcza, ul 
Karłowicza 3 — na nieznanego spraw 
cę, który mu powyrywał kartofle z 
ogródka w miesiąc po ich zasadze­
niu. Nie miał z nich żadnej korzy­
ści, a ogródek zniszczył. Nie jest to 
sporadyczny wypadek. Niszczenie i 
okradanie ogródków w tej dzielnicy 
zdarza się często. Prosi o pomoc w 
wykryciu i ukaraniu wandali.

Film Polski w Gdańsku — w osobie 
dyr. Gintyłó składa podziękowanie 
Dyrekcji OKP za przychylne zała­
twienie prośby pracowników zatrud 
nionych w Narwiku i szybkie wy 
konanie robót przy wyjściu ze stacji 
kolejowej Gdańsk - Kolonia, a tym 
samym udostępnienie wszystkim pra 
cownikom przechodzenia przez do 
tych czas zabroniony odcinek torów 
kolejowych:

Kol Włądzi, sekretarce DOKP — 
piszą pracownicy Filmu Polskiego 
dziękujemy również, za uprzejme i 
grzeczne informowanie.

ODPOWIEDZI REDAKCJI
Henryk Kopel, Tczew. — Państw. 

Ogólnokształcąca Szkoła Koresp. sto 
pnia licealnego znajduje się w Gdań­
sku - Wrzeszczu, ul. Konrada Lecz- 
kowa 1 a

Obserwator X. — Nie rozumiemy o 
co Panu chodzi? Czy o umunduro­
wanie dla Pogotowia Ratunkowego, 
czy o ewidencję służby zdrowia? Po­
za tym zapomniał Pan podpisać list 
imieniem, nazwiskiem i adresem.

A. J„ Wrzeszcz. — Wierzymy Pa­
nu, że wsiadł Pan do pociągu pos­
piesznego przez omyłkę, ale udowod­
nić to bardzo trudno.

Mieczysław Brodowski. — Wojew. 
Rada Łowiecka ustaliła godziny przy 
jęć: prezes w poniedziałki 16 — 17, 
T zastępca w poniedziałki 16 — 17 
i II zastępca w czwartki 16 — 17.

Ra.imund Małyszko. — Spółdzielnia 
„Fachowość“ zobowiązała się wypła­
cić Panu należności w ciągu 10 dni

W

Miejsce dla Jacka
Pociąg dalekobieżny do Gdyni bez pytania, wsparłszy się wygód 

zapełniony był do ostatniego nie na ramieniu bosmata, jednym 
miejsca. Nawet na korytarzu stać zgrabnym skokiem znalazła się za

do klienta kierownika sklepu MHDod daty pisma (5 lipca).

można było tylko na jednej no­
dze i to do 36 numeru bucika wy­
łącznie... W ostatniej chwili, przez 
otwarte okno wagonu wylądowa­
ła jeszcze jedna młoda osoba, któ 
ra rozejrzawszy się rozpaczliwie 
dookoła, jęknęła: „Miejsce dla
Jacka!“.

Życzliwi pasażerowie zrobili o- 
statni heroiczny wysiłek, dzięki 
któremu energiczna niewiasta zdo 
lała się wklmować między dziar­
skiego bosmata, a sympatyczną 
starszą panią.

— Ale gdzie jest Jacuś? — za­
niepokoili się nie na żarty po­
dróżni, kiedy pociąg był już w 
pełnym biegu.

— Wsiądzie na następnej stacji, 
na moje miejsce — uspokoiła ich 
zapytana, po czym zlustrowaw­
szy bacznie marynarza, powie­
działa stanowczo:

— Pan się nim zaopiekuje,. do­
brze?

Nie tylko marynarz, ale I wszy 
scy pozostali podróżni wyrazili 
momentalnie gotowość opieki nad 
malcem.

— Niechże pani będzie najzu­
pełniej spokojna — zapewniali.— 
Jacuś dojedzie cało na miejsce.

•••— a spać to może nawet u 
mnie na kolanach — zapropono­
wała dobrodusznie starsza pani, 
której kształty mogły rzeczywiś­
cie zastąpić z powodzeniem naj­
wygodniejszy materac.

Kiedy pociąg zwolnił biegu, 
młoda osoba wychyliła się szybko 
przez okno, wołając donośnie na 
całą stację: „Ja-cek! Ja-cek!“
Życzliwi pasażerowie pomagali 
jej w tym energicznie, łącząc 
swoje głosy w# jeden chóralny 
okrzyk.

_— Jest! — ucieszyła się wresz­
cie troskliwa opiekunka, po czym

oknem.
— Dawać Jacka! —■ zawołał 

marynarz, rozcierając dyskretnie 
zbolałe ramię.

— Dawać Jacka! — denerwo­
wała się starsza pani i szpakowa­
ty jegomość — pociąg stoi bardzo 
krótko. Kilka par rąk wyciągnę­
ło się w stronę peronu.

Ale Jacek składał właśni h po­
żegnalny pocałunek na buzi swej 
opiekunki. Kiedy wreszcie drogą 
powietrzną znalazł się w prze­
dziale, podróżni, nie wyłączając 
dzielnego bosmata, oniemieli 
z przerażenia.

Miał około 25 łat i blisko 2 me­
try wysokości...

Starsza pani, polecająca tak nic 
dawno swoje kolana, osunęła się 
bezszelestnie pod ławkę...

KRYSTYNA

Hallo! Mówi Moskwa!
Audycie

w języku polskim
Radio Moskiewskie nadaje codzien­

nie cztery audycje w języku polskim 
(według czasu polskiego):

Pierwsza audycja od godziny 11.13 
do 11.29 na falach 31,12, 25,6, 30,8
metra.

Druga audycja od godziny 16.30 do
16.59 na falach 25,6, 41,21, 30,74, 30,8
metra.

Trzecia audycja od godziny 19.30 do
19.59 na falach 41,52 i 1068 metrów. 

Czwarta audycja od godziny 21.00
do 21.29 na falach 49,67 i 1068 me­
trów.

Listy do „Śmiało I szczerze** 
należy adresować: Redakcja 
Dziennika Bałtyckiego, dział 

Śmiało I szczerze", Gdańsk, 
Targ Drzewny 3—7— Redaktor 
działu „Śmiało I szczerze“ 
przyjmuje codziennie w godz. 
10—13. oprócz niedziel I iwiąt
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— Właśnie — zgodził się gość. — No, ale stało się! Skarży­
cie się teraz na groźbę dokwaterowania.-

Z bocznej kieszeni wiatrówki wyjął srebną papierośnicę, do­
był z niej papierosa i trzymając go między palcami chwilę mil­
czał jakby ważąc w myślach tę kłopotliwą sprawę.

Korzystając z przerwy Samoliński wyrazAł swój pogląd: — 
Ja 'to myślę, że dla nas tu, na Żuławach, nie ma już nic do robo­
ty — powiedział powoli, z posępnym zastanowieniem. — My się 
tu nie ostaniem. Kto może, niech zabiera, co ma, inwentarz, 
graty, ziarno na zasiew, i niech wraca, skąd przyszedł.

Nieznajomy z niekłamanym zgorszeniem wzniósł w górę obie 
ręce. — Nic podobnego, panie Samoliński, nic podobnego! Nie 
wolno panu tak mówić! Przeciwnie, tu się trzeba umacniać, 
wrastać, że tak powiem, korzeniami w tę ziemię. Akcja osusze­
nia rozwija się nadspodziewanie szybko. Powinniście to wyko­
rzystać, panowie, i natychmiast obsiewać odwodnione grunty, 

w dniu 22 lipca, ba- Wzrost naszego stanu posiadania wzmacnia naszą pozycję polity- 
do” użytku^TynfTa^ czną> Br°ó Boże, nie dezerterotyać stąd!... Zanim pi zejdziemy 
mym Wybrzeże uzy — mówca zniżył głos. — Zanim przejdziemy do akcji bezpośred-
elra wcnaninłtr niej.ska wspaniały o-
biekt sportowy, któ
ry pozwoli na prze- 

—i *1 prowadzenie akcji , . , . . ,
masowego nauczania pływania jak by*y do Połowy Otwarte
również na możność przeprowadzenia *"------u*-L! —’ *
prób na odznakę SPO.

Piękne położenie basenu i Jego
wielkość ściągać będzie niewątpliwie 
codziennie tysiące amatorów kąpieli 
i sportu pływackiego, (as)

Znów przerwał i obejrzał się za siebie. Drzwi do kuchni

Samoliński dźwignął sit ciężko z krzesła.
W kuchni Janik i Bronka przysłuchiwali się z zaciekawie­

niem rozmowie, toczącej się w pokoju. Gdy drzwi zatrzasnęły się 
z hukiem, Janik wstał, zdjął z haka klucze i udał się do pompy.

Pogoda była bezwietrzna, cicha. Ciepłe marcowe powietrze 
pachniało cierpką goryczą wiosny. Nad linią widnokręgu opusz­

czało się zasłonięte przez błam fi oletowo-sinej chmury słońce, sie­
jąc Ognistą łunę, która jaskrawą czerwienią ogarniała zachodnią 
stronę nieba. Było to na jutro zapowiedzią silnego wiatru.

Daleko, w polu, kłębiły się i snuły przy samej ziemi pasy gęs­
tego, siwego dymu, przerywanego rudymi językami ognia. Chłopi
wypalali na osuszonych terenach gąszcz wyschłych trzcin i chwa­
stów.

Wszedł na wal polderowy. wilgotny, chłodny oddech wody 
z kanału wionął mu w twarz. Monotonny szum pracującej pom­
py słychać było z daleka niby brzęczenie komara wśród rozle«- 
lej ciszy pól i łąk.

Janik szedł powoli medytując nad znaczeniem zasłyszanej 
dopiero co rozmowy. Nagle zatrzymał się, ze wzrokiem wbitym 
w ziemię, jak przed Jakimś znaleziskiem na drodze. Freli słowa 
sprzed dwóch lat wskrzesły w jego pamięci: „Co to za pijawki' 
Nie widziałeś, ale jeszcze zobaczysz, ino patrc uważnie".

Ruszył powoli dalej brzęcząc trzema nanizanymi na drut, cięż- 
lmi kluczami od hali, od kotłowni i od izby stacyjnego Na sta 

cp wszystko było w porządku, manometr wskazywał w atmosfer 
pompa pracowała prawidłowo, z ciekawości zajrzał przez szybą 
do n ezamieszkałej izby stacyjnego. Była to duża izba z piecem 
kuchennym t porządnymi meblami sosnowymi. Pomyślał, że “d”
zt sTiym Z r0nką' t0 byl°by lm ta wygodniej mieszkać niż

Zmrok zapadł i zrobiło się szaro, gdy' wrócił do domu Goś­
cie juz wyszłn Sarnowski powitał g0 z halaäIiw,, pi,a™, °t 
decznością. Był podchmielony oezv mi*» ^ ą PJ Cką 
lśnieniu, z gęby buchało wódką. Objąwszy ° mallanym
zaprowadził do pokoju. y a przez ramię

—* Siadaj, Michał, napijemy się wódki!

Ł i * it—„Dziennika Bałtyckiego* iwmto FK® XI-B454/11* FFK „»Wer­
ników t esasopism.

(Ciąg dalszy nastąpi)
nmówM motał, w każdym urzędzie 1 agencji pocztowej oraz a każdego listonosza. Prenumeratę indywidualną (przesyłka pod onaskaft
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